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P O R T R E T Y

PANI ALFREDA

Poznałem Ją  w roku 1962 podczas kolejnej prem iery tea tru  poezji 
„M etafora”, k tóry  pracow ał wówczas pod artystycznym  kierownictwem  
Zbigniewa Slączki. U tkwiła mi w pamięci Je j sylw etka. Dyaamiczria, 
żywiołowa, z papierosem  w ręku i przeważnie okryta dużym szalem: 
Jako m łody adept ku ltu ry  odnosiłem się do pani A lfredy z wielkim 
respektem  i zaufaniem  jednocześnie. Nie szczędziła swojego doświad­
czenia i wiedzy w czasie terenow ych wyjazdów do odległej Gołdapi, 
Kolna czy Sejn. W tam tych czasach podróże służbowe trw ały  kilka



dni. Stara, garbata warszaw a pokonywała nie tylko znaczne odległości, 
ale także m usiała sobie radzić po bezdrożach powiatowej rzeczywistości. 
A lfredę Romanowską znali wszyscy kierownicy, naw et najm niejszych 
świetlic. Praca w terenie była „silną bronią” dyrektora  Wojewódzkiego 
Domu K ultury .

Zanim powierzono Jej funkcję dyrektora  WDK pełniła szereg innych, 
odpowiedzialnych stanowisk. Przede wszystkim  była pedagogiem i w y­
chowawcą kolejnych roczników pracowników kultury . Poświęcała im 
swój czas służbowy i osobisty. Bardzo często i bardzo długo paliło się 
światło w gabinecie dyrektork i WDK. Miała tu ta j swój drugi dom. 
Pełna energii znajdow ała również czas na pracę społeczną w Zjedno­
czonym Stronnictw ie Ludowym, Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
Wojewódzkiej Radzie Narodowej i W ojewódzkim Komitecie Obroń­
ców Pokoju. W swoim życiorysie zaliczyła bardzo „gorący stołek” kie­
rownika W ydziału K u ltu ry  WRN i nieco spokojniejszy dyrektora Wo­
jewódzkiej Biblioteki Publicznej.



Z ulicą Kilińskiego 8 wiążą Ją  lata 1958— 1968, w których kierow ała 
W ojewódzkim' Domem K ultury . Jako pedagog zdradzała wielką pasję 
do pracy z dzięćmi. W łaśnie ostatnie lata służby w kulturze poświę­
ciła na prowadzenie Ośrodka Dziecięcego WDK przy ul. M almeda 10.

Osobnym rozdziałem w życiowej przygodzie pani A lfredy z ku ltu rą  
są „Kurpie Zielone”. W tam tych czasach Zespół Pieśni i Tańca liczył 
ponad 100 osób. M atka Alfreda, jak  mówiono o niej w zespole, była 
wszędzie. Musiała osobiście dopilnować, czy dziewczęta popraw nie za­
łożyły chustki, czy są napoje chłodzące, jak przygotowana jest scena 
do koncertu, w jakim  stanie są garderoby, kto jest na widowni, jakie 
są św iatła i czy wszyscy „K urpiacy” m ają czyste buty  i tak..., aż do 
rozpoczęcia koncertu. Obserwując z boku panią Alfredę można było 
zauważyć, że każdy koncert przeżywała emocjonalnie, identyfikując się 
ze swoimi wychowankam i na scenie w doznaniach artystycznych. Po 
każdym koncercie dokonywała jego oceny, a słowo „dziękuję” było 
najwyższą nagrodą za społecznikowską postawę „K urpiaków ”.

W owym czasie „K urpie Zielone” utrzym yw ały ścisłe kontakty  z gro­
dzieńskim zespołem „N iem en” (trw ają one do dziś).

Przyjazd zaprzyjaźnionego zespołu pieśni i tańca z Białorusi poprze­
dzały gospodarskie zabiegi organizacyjne m ające na celu skompono­
wanie takiego program u pobytu, k tóry  zadowoliłby gości. Pod wodzą 
swojej szefowej cała firm a postawiona została „na nogi” w  przygoto­
waniach na przyjęcie gości. W szystko musiało być zapięte na ostatni 
guzik, bo A lfreda Romanowska nie znosiła im prowizacji w spraw ach 
organizacyjnych.

Patrząc z perspektyw y lat na gospodarstwo pani A lfredy i  to, które 
samemu przyszło mi prowadzić, widzę jednak różnicę. F irm a ta  sama, 
ale jakże inne problemy. Nie było racjonowania paliwa, nie było po­
ligrafii, m niejsza była obsada kadrow a i co ważne, ludzie byli pogod­
niejsi. Silniejsza była w iara w to, co się robiło i bardziej efektyw ne 
skutki działania.

W historii Wojewódzkiego Domu K ultu ry  pani A lfreda jako jedyna 
dotychczasowa szefowa — kobieta, wpisała się znaczącymi dokonaniam i 
kulturow ym i i wychowawczymi. Wrażliwość, poczucie odpowiedzialno­
ści, . partnerstw o w działaniu, w ielki stopień uspołecznienia i dynam ika 
w codziennej pracy, to cechy człowieka godne naśladowania.

Taką Ją  pam iętam  i taki obraz przedstaw ia w m ojej świadomości 
do dzisiaj. Dużo Jej zawdzięczam i cieszę się, że jestem  jednym  z Jej 
wychowanków.

Schylam czoło pani Alfredo!

Kazimierz Derkowski



CO Z TYM ZROBIĆ — R O B I  C

W każdym  nieom al zakątku naszej planety  Złe pojaw ia się nieocze­
kiwanie. Zrobi co może, a czego nie powinno i znika. N atom iast u nas 
Złe jeśli przyjdzie, to w żaden sposób nie można się go pozbyć. Jedy­
nym  zaś radosnym  m om entem  w tym  ponurym  zjaw isku jest fakt, iż 
cło takiego przyłatanego Zła idzie się jakoś przyzwyczaić.

O wiele gorzej jest jednak  wtedy, gdy dla odm iany nasze Dobre, 
«o to inne być nie może, sta je  się w rezultacie przedobrzania — Złe. 
Czego nikt nie zauważa, choć wszyscy się o nie potykają. Zjawisko 
to od dłuższego czasu nękało wiele dziedzin naszego życia, aż w końcu 
dopadło K ulturę , Tak, tak  tę  przez duże K, ogólnodostępną i za darmo, 
w k tórej się robi, pracuje albo gdzieniegdzie jeszcze działa. Owa K ul­
tu ra  bowiem, m ająca się ostatnio tak  do naszej tradycji i k u ltu ry  po­
koleń, jak M agister A ktor do aktora, poddała się rów nież rodzimej 
s truk tu rze  paradoksów. Te zaś polegają na staw ianiu wszystkiego, co 
pod ręką — na głowie. Ale nie dlatego, żeby było zdrowiej, lecz po 
to, by było odwrotnie. S tąd też przy kw itnącym  adm inistrow aniu K ul­
tu rą  ta  coraz bardziej w iędnie od w ew nątrz, chociaż jej form alny układ 
tw orzy dość zw arty  mechanizm.

M inister K u ltu ry  i Sztuki ustala, W ydziały K u ltu ry  program ują, 
W DK-i zalecają, GOK-i piszą p lany miesięczne i podpowiadają K lu­
bom. Te zaś m ają RUCH w interesie zwiększenia obrotów handlowych 
i co jakiś czas kw arte t z filharm onii w  utw orze p t.„Jak  dorobić” — 
rozpisany na kierow nika klubu.jednego widza i prelegenta. Narobiło się 
przy tym  dyrektorów , kierow ników  m erytorycznych od instruktażu, 
instruktorów  o kategoriach i kategorycznych kontroli pilnujących upo­
wszechniania. Zaistniała sytuacja nie jest do pozazdroszczenia, ale na 
tym  nie koniec, gdyż efektem  całej tej biurkom anii jest czynność bodaj 
najw ażniejsza — pisanie sprawozdań.Te oczywiście są zbyt świetlane, 
by cokolwiek im zarzucić, zwłaszcza że inform ują nas o tym , jakich 
to olśnień doznali obyw atele w czasie imprez. A im prezam i, przypom ni­
jm y, nazywa się w dom ach k u ltu ry  właściwie każde wydarzenie, po­
cząwszy od akadem ii, a skończywszy na weselach.

Papier jednak wszystko przyjm ie i dopiero po dokładniejszym  zana­
lizowaniu istniejącego stanu  rzeczy wychodzi na jaw, iż wiele obiektów 
ku ltu ry  tak  napraw dę zieje pustką. N atom iast w tych  placówkach k-w  
proponujących pewne działania, poza kilkom a w yróżniającym i się i zna­
nym i w kraju , m am y tańczące i stro jne dzieci oraz „złoty w iek” przy 
herbatce. A to, że zgubiło się po drodze trzy  czw arte średnioletniej 
społeczności n ie w yw ołuje właściwie jakoś żadnych zm artw ień, chociaż



bywało, iż wywoływało. Kończyło się jednak na stw ierdzeniach, że b ra ­
kuje tego czy owego i w sumie średniacy odpadali. Co pewien czas 
pojaw iają się tylko dyskusje o tym  co należy z tym  stanem  rzeczy 
zrobić. A recepta jest zadziwiająco prosta — r o b i ć .

Dwadzieścia kilka la t tem u, może trochę m niej, nie było pewnie ta ­
kiego rozruchu ośmiogodzinnej biurokracji, gdyż w obiektach ku ltu ry  
popołudnia i wieczory tę tn iły  życiem. W moim rodzinnym  mieście na 
przykład, nie pójść co wieczór do klubu w W ojewódzkim Domu K u ltu ­
ry było co najm niej nietaktem . Tam się jechało bodaj na kw adrans, 
ale każdego dnia. Nie spotykaliśm y w owym m iejscu urzędników, lecz 
dobrze znajom ych ludzi, którzy wspólnie z nam i bawili się w teatr, poe­
zję, recytację, muzykę, plastykę, itp. Traktow ali pracę w kulturze jako 
powinność. Mieli wiedzę, byli partneram i, a przy tym  sami grali na 
scenie, czy też staw ali przy palecie. Podobnie rzecz się m iała z działal­
nością k-w  w tzw. terenie. Przypom nijm y tylko między innym i, że w



Puław ach narodził się pantom im iczny „T eatr wizj i i ruchu”, w skrom ­
nych Gardzienicach U niw ersytet Ludowy był zaczynem dla in teresu ją­
cej G rupy T eatralnej, głośno było o Teatrze Ludowym  w miejscowo­
ści Charzykowe na Kaszubach, Goniądz rozpoczął zapis „Nadbiebrzań- 
skich N utek”, w Boćkach słychać było „Klekociaki”, „K urpie” zaczy­
nały być Zielone, a ktoś komuś próbował dać Klapsa. Mówiąc krótko, 
działo się wiele. Najważniejszą zaś była osobowość ówczesnych działa­
czy, dziś nazyw anych pracownikami. Nazwa słuszna, bowiem w ynikają 
z niej wszelkie pozytyw ne regulacje praw ne, a tym  sam ym  i finansowe. 
Szkoda tylko, iż obecny pracow nik k u ltu ry  zapomina czasem z jakiego 
powołania się wywodzi.

K ultura , w szerokim  rozum ieniu tego słowa, polega nie tylko na ob­
cowaniu z książką, teatrem , filmem, wszelkimi innym i gałęziami sztu­
ki czy nauki, ale przede wszystkim  — człowieka z człowiekiem. K u ltu ­
ra życia codziennego, ku ltu ra  polityczna i erotyczna, ku ltu ra  języka, 
pracy i odpoczynku, czyli to co wypełnia przestrzenie międzyludzkie, 
jest nie tylko rów norzędna z twórczością i nauką, ale czasem wydaje się 
być bardziej istotna. Po to jednak, by zająć się upowszechnianiem, 
a ściślej mówiąc — nauczaniem  tak  rozum ianej ku ltury , potrzeba 
trzech rzeczy. Po pierwsze, należałoby wycofać fałszywy zwrot jaki 
często się słyszy: odbiorca ku ltu ry , czy też konsum ent kultury . Wszyscy 
jesteśm y bowiem, każdy na swoją m iarę, współtwórcam i kultury . Po 
wtóre, należy sobie powiedzieć, iż dalsza działalność Domów K u ltu ry  w 
w oparciu o d a r m o  lub j a k  n a j t a n i e j  i t y l k o  s p o ­
ł e c z n i e  w obecnej dobie rozw oju techniki, a tym  sam ym  przew ar­
tościowań społecznych nie ma żadnej racji bytu. W ostatecznym  obra­
chunku jest to bowiem dziedzina finansowo skazana na deficyt. Jedy­
nym  zaś jej zarobkiem  są ludzkie dusze i postawy, czego nie da się w y­
mierzyć, ale co ponad wszelkie inne potrzeby należy przekładać. Po 
trzecie należałoby wrócić do dobrych wzorów i zamieniać b iurka w 
obiektach ku ltu ry  na samodzielne w arsztaty  twórcze. Dzieci w przed­
szkolach szybciej uczą się piosenki, gdy wychowawczyni sama gra na 
instrum encie i śpiewa. Pracow nik Domu K u ltu ry  nie musi być aż ta ­
kim  omnibusem, ale nic nie zdziała, jeżeli będzie wyłącznie pisał ogło­
szenia o prelekcjach.

Przeczuwam , iż w tym  momencie rzecz wyżej przedstaw iona może 
wywołać u czytającego dość mieszane odczucia. Jakiż bowiem związek 
m a mieć ten  krytyczny pogląd na K u ltu rę  z „Przygodą w K ultu rze”?. 
Otóż ma i to bardzo ścisły. Przede wszystkim  dlatego, iż w ynika 
z osobistych obserw acji au tora — działacza kultury , k tó ry  tych przy­
gód zanotował, oj zanotował. N iemałą przygodą było zdobycie nagród w 
konkursie recytatorskim  przez moich wychowanków z małego gm in­
nego m iasteczka w woj. białostockim. Równie jednak cenną w kolekcji 
przygód była rozmowa z dyrektoram i GOK, którzy tuż po objęciu sta­
nowisk zamienili jedno z pomieszczeń domu k u ltu ry  na spory gabinet, 
a gdy z wym uszenia zapisali się do TKT nie bardzo wiedzieli co to jest. 
Mógłbym wyliczać bez końca i inne przygody z kulturą, wym ieniajcąc 
spotkania, zarówno ze znaczącymi anim atoram i polskiej ku ltu ry , jak 
i ludźmi, którzy słowo ku ltu ra  spotykają w gazecie, a samo zjawisko 
dostrzegają wtedy, gdy ktoś trzym a widelec w lewej ręce i koszulę no­
si bez kraw ata. Nie to jest przecież najw ażniejsze. Istotą rzeczy jest 
bowiem sprowokowanie tych, którym  zależy na właściwym  upowszech­
nianiu ku ltu ry , ododważnego w yłam ania się z tw ardniejących ram  
urzędowania,

W województwie białostockim  nie jest aż tak  źle i jednak coś tam  
się dzieje — pomyśli sobie pewnie niejeden z naszych działaczy czyta­
jąc, być może, ten  tekst. A dzieje się i jeśli popatrzym y na sukcesy



Białostockiego T eatru  Lalek, T eatru  im. Al. W ęgierki (od dwóch m ie­
sięcy), na parę zespołów artystycznych oraz kilka Domów K ultury , 
obraz jawi się naw et wcale korzystny. O dnotujm y również niebagatelne 
sukcesy am atorów filmowych, próby rozwinięcia działalności przez TKT, 
znaczącą już w k raju  Szkołę Teatralną, sukcesy „K urpi Zielonych” 
i żeby było poważniej kilka pozycji naszego KAW -u oraz postać J e ­
rzego M aksymiuka. Z jednej strony  jest to niemało, ale z drugiej jest 
to niewiele zwłaszcza jeżeli idzie o szeroko pojęte upowszechnianie 
wartości ku ltury , zarówno tych zwanych przez krytyków  wydarzeniam i, 
jak i ważnych w szarym  codziennym życiu. W tym  w ypadku rzecz jed­
nak dotyczy nie tylko naszego regionu, lecz niepokojącej stagnacji ku l­
tu ry  w skali k raju . Stagnacji, k tóra wynika nie tylko z drobnych re ­
gionalnych błędów działania, ale z przyjętego system u i sposobu upow­
szechniania w placówkach k-w.

Pewnie się mylę, gdyż nie czytam  ankiet i testów  przeprowadzanych 
wśród obywateli z różnych środowisk? Niestety, znowu punkt dla mnie. 
Otóż wnioski moje płyną również stąd, że ankiety czytam  i to bardzo 
uważnie. Jest to bowiem lek tu ra  z jednej strony pouczająca, a z drugiej 
nawet rozrywkowa. W spomnijm y choćby jedną z nich, która ponad 
rok tem u krążyła po miasteczkach i wioskach naszego województwa. 
Była to kilkustronicow a i naszpikowana pytaniam i ankieta. W ystarcza­
jąco męczące obie strony: pytającą i odpowiadającą. A do tego m u­
siała być traktow ana poważnie jako przyszłe dzieło naukowe. I dzieło 
zostało potraktow ane poważnie, tylko ankietujący czuli się głupio, gdy, 
na przykład, siadali przed spracowanym  rolnikiem  i py tali — Co 
Pana najbardziej interesuje: czytanie gazet, słuchanie radia czy oglą­
danie telewizji? Tenże bowiem odpowiadał, że gazety, bo z prądem  
jest kiepsko, albo że woli radio, gdyż ma w tedy dokładny czas do ob­
rządku. Było to jednak niczym wobec serii py tań  z dziedziny sztuki, 
a w tym  dotyczących teatru , filmu, itp. A nkieter pytał — Jakie sztu­
ki wystaw iane w teatrze telew izji byś wyróżnił?, czy też inaczej — 
Jaki okres twórczości z historii rozwoju tea tru  uznajesz za najciekaw ­
szy, na podstawie spektakli telew izyjnych? Rolnik zaś z poszanowaniem 
zapalał papierosa i py tał — O co chodzi? No właśnie — o co tu  
chodzi?!

Oni nie chcą do nas przychodzić — żalą się pracow nicy kultury . 
A Oni wzruszają ram ionam i i py tają  — A po co?! I co tam  będzie? 
W taki sposób tw orzy się rów  obojętności, który, jak  tak  dalej pójdzie, 
nie pozwoli siebie przeskoczyć. Zauważmy, iż nie ma właściwie takiego 
zawodu, na którego przedstaw icieli byśm y nie klęli, nazywając ich, 
mówiąc delikatnie — chamstwem. P rzy  okazji dorzucamy także parę 
zdań o braku  k u ltu ry  w PKS, MPK, PK P, wśród sprzedawców, w us­
ługach, czy też w urzędach. Co gorsza, zaczynamy przy tym  się przeko­
nywać, że jak  się wzmocni rynek  tow aram i i podniesie pobory to bę­
dzie lepiej — znaczy kulturaln iej. Otóż nic bardziej błędnego. P ienią­
dze i tow ary można dołożyć, jeśli oczywiście się je posiada. Natom iast 
ku ltu ra  jest dziełem pokoleń, przekupić się nie da i trzeba byłoby się 
dobrze przez kilka lat napracować, by wróciła, jeśli już nie pod każdy 
eternit, to przynajm niej do domów kultury .

Swego czasu rolnik z Międzyrzecza, podsumowując rozmowę o współ­
czesnej kulturze powiedział tak: — Popatrz Pan! Jak  K u ltu ra  wlazła 
do lasu, to zwierzęta pouciekały. Adwokaty, lekarze pobudowali dacze, 
a tylko jeden sracz sobie postawił.

Ten rolnik także pewnie przeżył przygodę z...

Przemysław Skarżyński
W yróżnienie w konkursie „Moja przygoda z k u ltu rą”.



O ROMKOWYM PISANIU WIERSZY...

Nie da się przewidzieć jak potoczą się poetyckie losy Romka Godlew­
skiego. Czy uda mu się w wielotysięcznym  tłum ie poetów zaznaczyć 
swoją indywidualność tw órczą? Czy przedrze się przez kordony mód, 
zamówień społecznych, niecierpliwości druku  — zachowując swój in­
dyw idualny głos?

Pokładam  ufność we wrażliwości jaką dysponuje m łody jeszcze wie­
kiem autor. Wierzę jednocześnie, iż młodzieńczą wrażliwość ocali i za­
chowa w swoim poezjowaniu. A zachow ując wrażliwość, zachowuje się 
człowieczeństwo.

Wiersze prezentow ane na łam ach „D yskusji” są utw oram i debiutanc­
kim i (au to r jest członkiem KKM P); i mogą podlegać różnym  ocenom, 
także nieprzychylnym , jednakże uważam , iż nie pow inny wywoływać 
kąśliwych dyskusji nad potrzebą publikow ania, choć przyw ykliśm y w 
naszym  grodzie do tego typu  uwag i „m ecenasow ania''. Oby autor 
(ur. w 1955 r. w W ysokiem Mazowieckiem) trak tow ał debiutancką pu­
blikację jako wejście w świat pozaliterackich nastrojów , bacząc, by nie 
zagubić tego, co dla poety jest najw ażniejsze — wrażliwości.

A. Narewski

śniło mi się 
że jestem  ośmiornicą 
w oceanie czasu 
szukałem  rąk  czystych 
jedynej pomocy



złowił mnie kuter realiów 
ucięli m i wszystkie  ramiona 
zostawili oczy 
jak bardzo bałem się 
je otworzyć

Niedopisany rozdział

pomiędzy  
nocą a dniem  
ciemnością i światłem  
także
górą i dołem 
sufitem i podłogą 
również
ciałem własnym  
a
ciałem kradzionym  
istnieje zawsze 
jakiś niedopisany rozdział

★  ★  ★

gdy rodzi się święty  
płoną świece  

gdy rodzi się żołnierz 
rżą ogiery 

gdy rodzi się poeta 
w yją  psy  

gdy rodzi się n ikt  
szumi wiatr 
dla wszystkich  
ta sama droga 

do czerni
od czerni 

do bieli
od bieli 

anioł ma czarne skrzydła  
ma też anioł czerwone 
odwrócone oczy

Roman Godlewski

PAMIĘTNIKOWE WIERSZOWANIE

Wiersze pam iętnikowe wywodzą swój rodowód od XVII — wiecz­
nej „księgi przy jaźni” (album amicorum), odm iany książki em blem atycz- 
nej, zawierającej zbiory sentencji lirycznych i prozatorskich. Na prze­
strzeni wieków uległy owe zbiory daleko idącym przem ianom  spowodo­
wanym  zm ieniającym  się środowiskiem w  którym  funkcjonowały, a co 
z tym  się łączy zm ieniały się treści literackie. Dla jasności tegoż sfo r­
m ułowania dodajm y m ały appendix: teksty  w ierszy sztam buchow ych 
diam etralnie się różniły w środowisku wiejskim, od wpisów „m iej­
skich”, w których zapożyczania z folkloru równoznaczne były  z zaprze­
czeniem „dobrego sm aku literackiego”. S tąd pojaw ia się rozziew w ko­
rzystaniu z wzorców literackich i owe wstępnie zasygnalizowane po-



działy. Nie zawsze jednak były one widoczne. W w yniku przem ian 
społecznych, in filtracji kulturow ych już w dwudziestoleciu m iędzy­
w ojennym  następuje wyrów nanie poziomów i gustów literackich. Teksty 
wpisów sztam buchowych staw ały się tekstam i kanonicznymi dla okreś­
lonej grupy wiekowej i środowiska. Po wojnie prysły  bariery  środowis­
kowe, u trzym ały  się jednak podziały w trak tow aniu  pamiętnikowego 
wpisu dokonywanego przez osoby dorosłe, od grup środowiskowych 
dzieci i młodzieży. Nie zdarzyło mi się napotkać w kilkutysięcznych 
zbiorach, ażeby nauczyciel, katecheta, rodzice, krew ni korzystali z m a­
trycy:

Na górze róże 
Na dole jiolki 
My się kochamy 
Jak  dwa aniołki

Zazwyczaj dorośli proponują wpisy, które charakteryzuje  powaga w 
podejm owaniu tem atów  ważnych i górnolotnych zarazem, wiele jest 
w nich mowy o obowiązkach, które czekają w dorosłym  życiu (stąd 
pojaw iają się tem aty: nauki, pracy, Ojczyzny, patriotyzm u, w iary w 
Boga etc.). Spotkałem  raz wpis dokonany przez pracow nika naukowego 
który konntekst wiersza pamiętnikowego przyw ołał wpisując dedykację 
na własnej pracy naukowej:

Kiedy wytrzesz nos w firankę 
W spomnij daw ną koleżankę

W pis potraktow any został żartobliwie. I z takim  sposobem czerpania, 
przede wszystkm  przez młodzież, z zasobów pam iętnikowego wierszo­
wania spotkać się możemy coraz częściej. Pam iętnik  pełni bowiem dzi­
siaj odm ienną funkcję niż przed wiekami. Nie przyw iązuje się do niego 
takiej wagi jak  przed wielu laty, gdyż dostęp do pam iętnika nie został 
zaw arow any bardzo precyzyjnym i przepisam i k tó re  dość długo obowią­
zywały. W daw nym  pam iętniku wpisywali się przede wszystkim  lu­
m inarze nauki i ku ltu ry . W pam iętniku Eryczka Jachowicza napotkać 
można wpisy w ielu znakom itych ludzi, k tórzy trak tow ali wpis jako 
hołd składany ojcu, a nie właścicielowi sztam bucha.

Raz jeszcze chciałbym  podkreślić, iż współcześnie pam iętnik w ier­
szowany trak tow any jest inaczej od swojego poprzednika, sztam ­
bucha, a masowość tegoż zjaw iska w podkulturze dziecięcej stworzyła 
nowy system  zabaw y literackiej, om ijając skodyfikowane norm y obo­
wiązujące w daw nym  sztam buchu.
I jeszcze jedna uwaga, którą w ypada zasygnalizować: wiele we współ­
czesnych wpisach pogłosów tzw. lite ra tu ry  wysokiej, k tóra ulegała 
dziw nym  często przem ianom .

Pom ijam  w uwagach w stępnych rzecz wielce ważną dla pam iętni­
ków, a mianowicie kom ponent rysunkow y. O tym  jak  i o nowych for­
m ach pam iętnikarstw a dziecięcego spróbuję jeszcze opowiedzieć. Pro­
ponuję próbkę tekstów  pam iętnikow ych zanotowanych w N arw i w 1976 
roku

Idź przez życie śmiało 
Miej wesołą minkę 
Łap szczęście za nóżki 
1 duś jak cytrynkę



Ucz się pilnie
Jak Mickiewicz w Wilnie

Kaczor Donald Myszka Miki 
W szyscy lubią pamiętniki 
Do każdego się wpisują  
Miłych słówek nie żałują

Jak fiołek wśród ukrycia  
Ożywiony tchnieniem wiosny  
Tak ty  zawsze każdy dzionek  
Miej szczęśliwy i radosny

Mówią, że szczęścia nie ma na świecie 
Ze o szczęściu trzeba tylko śnić 
Lecz są w y ją tk i  we w szystk im  przecie 
Więc ja ci życzę szczęśliwą być

Miłość jest kwiatem róży  
Przyjaźń wierzbą płaczącą 
Lecz człowiek oprze się burzy  
A róże wiatr postrąca

Ucz się i pracuj 
Baw się i śmiej 
Lecz zawsze dobre 
Serduszko miej



K ie d y  umrę,  k iedy  zginę 
K ied y  już nie będzie mnie  
Weź  tę kartkę w  swoje  ręce 
Wspomnij  żem kochała Cię!

Ucz się dz iewczyno,  bo lata p łyną  
Bo rok po roku przepada w  mroku  
Ci co pracują, przyszłość budują  
Oni nie zginą, ucz się dz iewczyno!

Wiara,  Nadzieja i Miłość 
To t r zy  tajniki  młodości  
Nadzieja pocieszy  
a szczęście znajdz iesz  
w  Miłości

Jan Leończuk

G d y  opuścisz szkolne m u r y  
I w  daleki w y jdz ie sz  świat  
Wspomnij  mile,  wspomnij  czule 
Koleżanką z szkolnych lat



XXX-LECIE
Sokolskiego Ośrodka Kultury

JUBILEUSZ I LUDZIE

Elżbietę Ceglarską — dyrektorkę Sokolskiego Ośrodka K u ltu ry  spo­
tykam  często, ale praw ie zawsze pochłaniają nas spraw y służbowe dnia 
dzisiejszego zgodnie ze sm utną praw dą — „co było, a nie jest nie pisze 
się w re je s tr”.

Niedawno jednak tak  się szczęśliwie złożyło, że znalazłem się w So­
kółce. Pytan i przypadkow i przechodnie bezbłędnie wskazywali kierunek 
do Ośrodka. Estetyczne korytarze i pomieszczenia, a w gustownie urzą­
dzonym pokoju spotykam  uśm iechniętą Elżbietę Ceglarską, Dankę Ło- 
towską i K rystynę Andrzejewską. Zjawia się też Romek M urmyło, z k tó ­
rym  łączy m nie dobra znajomość z dawnych czasów w spółpracy w kul­
turze. I naw et nie zauważyliśmy, jak  po chwili zaczęły krążyć wśród 
nas wspomnienia.

Możecie się śmiać, przerw ała nastrojow e milczenie Elżbieta Ceglar- 
ska, ale zawsze pam iętam  tę chwilę kiedy będąc kierownikiem  Pow ia­
towego Domu K u ltu ry  w Gołdapi w 1957 r. o tw ieraliśm y w tym  po­
wiecie, o k tórym  w tedy mówiono, że tam  „diabeł mówi dobranoc”, 
pierwszą terenow ą placówkę kultury . Wieś Lisy, m ała ale schludna 
świetlica, skrom ne wyposażenie, zażenowana młoda świetlicowa i au­
tentyczna radość tłum nie przybyłych mieszkańców. A potem  uroczyste 
narodziny bardziej okazałego Gromadzkiego Ośrodka K u ltu ry  w Ba­
niach M azurskich. Była to nasza wzorcowa placówka i tam  też kiero­
waliśmy wszystkie wizytacje, lustracje, delegacje przybyw ające z wo­
jewództwa. Oj, przeżyły te Banie utrapienie, zanim pow stały w tym  
oddalonym powiecie dalsze świetlice, kluby, ośrodki. Trzeba było na 
gwałt remontować, malować, murować, odnawiać, wyposażać, starać 
się o kadrę, propagować, instruow ać i czego to jeszcze nie wyczyniać, 
aby coś sensownego z tego wyszło.

Przypom inam  skwapliwie Elżbiecie, że będąc w Gołdapi zajm owała 
się również ochroną zabytków, że ponoć uratow ała od ru iny  piękną 
zabytkową wieżę gotycką z XVI w. W odpowiedzi otrzym uję do rąk  
grafikę H enryka W ilka z dedykacją: „Pani Elżbiecie Ceglarskiej w  do­
wód wdzięczności za działalność zmierzającą do odbudowy tego za­
by tku”.

Byłaś tam  jedną z pierwszych działaczek kultury , tam  też pozosta­
wiłaś przyjaciół i ważną część swego życiowego dorobku. Pytam  więc, 
czy ktoś to docenił, czy ktoś jeszcze o tym  może pamiętać?

Pamięć jest zawodna, zm ieniają się ludzie, przenoszą się, odchodzą, 
przychodzą nowi. Myślę, że najlepszą pamięcią o nas jest to, co w życiu



Sokolski Ośrodek Kultury Fot. M. Pudłowski

trw ałego i pożytecznego zrobiliśmy. A co do satysfakcji, to proszę prze­
czytaj ten dyplom: Ziemia Gołdapska Zegna.
Elżbiecie i Wacławowi Ceglarskim

„Byliście Je j pionieram i — pozostaniecie propagatoram i Jej piękna, 
w alorów rekreacyjnych, kulturalnego i gospodarczego dorobku. Odda­
liście Jej swój entuzjazm , zapał i zdolności. Pozostawiliście tu  na j­
piękniejszy okres swego życia, m arzeń i dokonań. Byliście współtwór­
cami rozkw itu tej Ziemi i Je j najnowszej historii.

Żegnamy Was, jako ofiarnych towarzyszy, dobrych kolegów i ser­
decznych przyjaciół z głębokim przekonaniem , że sercem i wspomnie­
niam i pozostaniecie tu ta j. Prezydium  PRN, Sekretaria t K P PZPR 
w Gołdapi”.

W latach 1972— 1977 Elżbieta Ceglarska dyrektoru je  w Hajnowskim  
Domu K ultury , a m ając już doświadczenia „rem ontow o-budow lane” 
szybko zmienia estetykę tej placówki. Bez reszty poświęca się sprawie 
um acniania i rozw ijania am atorskiego ruchu artystycznego w wielu 
jego rodzajach i przejaw ach. Konsoliduje kadrę i m iejscowych działaczy 
społecznych. Dba o folklor i sztukę ludową organizując wspólnie 
z BTSK wiele ciekawych konkursów, przeglądów i festynów. Jej pla­
cówka osiąga w tym  czasie liczące się w województwie sukcesy recy­
tatorskie. N aw iązuje pom yślną współpracę z wieloma szkołami w m ie­
ście i terenie. W swoich rem iniscencjach ciepło wspom ina Janusza Łu- 
niewskiego — ówczesnego inspektora szkolnego i Jego zastępcę d/s kul­
tu ry  Staszka Kosterę. Chyba pom yślniej układał się wówczas sojusz 
ośw iaty z ku ltu rą  — pom yśleliśm y wszyscy.

Masz w sobie wiele twórczego niepokoju, szukasz wciąż czegoś no­
wego i ciekawszego w życiu — powiedziałem.

Być może i to miało jakiś wpływ, że skierowałam  swoje kroki ku 
orientowi sokolskiemu, potwierdziła z nam ysłem  Elżbieta. Różnie je­
dnak układają się drogi życiowe. Wiele nieprzew idzianych przyczyn 
zmusza nas często do opuszczenia bliskiego środowiska i szukania



szczęścia gdzie indziej. I chyba mam to szczęście, bo w Sokółce zna­
lazłam nowych przyjaciół i wartościowych, am bitnych współpracowni­
ków. W Sokolskim Ośrodku K ultu ry  szefują od 1977 r., a czy właściwie 
to robię niech już ocenią inni.

Z tego, że jestem  tu tak  częstym gościem, odezwał się żartobliwie 
Romek Murmyło, powinnaś się domyślać, iż dobrze Ci to wychodziło 
i nadal wychodzi.

Nie wszyscy już dziś wiedzą, że Romek M urmyło — dyrektor so­
kolskiego Oddziału RSW „Książka - Prasa - R uch”, to ceniony członek 
znanego swego czasu Zespołu Pieśni i Tańca „Skolim ów”. S tam tąd też 
wywodzi się Jego znajomość i długoletnia przyjaźń z w ybitnym  soli­
stą „Mazowsza”, Stanisław em  Jopkiem.

Rozmiłowany w śpiewie i muzyce, obejm ując Powiatowy Dom K ul­
tu ry  w Sokółce (1957— 1962) jako drugi z kolei kierownik, wniósł swo­
ją osobowością w ydatny wkład, zapał i młodzieńczy entuzjazm  w roz­
śpiewanie sokolskiego środowiska. Pam iętam  narady, zebrania, spot­
kania, szkolenia, które Romek uśw ietniał swoim pięknym  śpiewem.

Związał swój los z Sokółką na dobre i na złe. P racuje tu  bowiem 
nieprzerw anie ponad trzydzieści lat. Wszyscy Go tu znają, szanują 
i cenią jako wrażliwego człowieka, dobrego dyrektora i prawdziwego 
działacza społecznego do dziś oddanego sprawom  kultury .

Jak  już m ówimy o Romku, powiedzmy więc i to jeszcze, że tworząc 
kluby „Ruch” w ydatnie uzupełniał sieć naszych placówek terenowych. 
I są to kluby dobrze prowadzone, zadbane, żywe i aktyw ne — infor­
muje pospiesznie D anuta Łotowska, kierowniczka Działu Program o­
wania i Organizacji Pracy SOK.

Pracuję w Sokolskim Ośrodku K ultury , kontynuuje Danuta, już 
ponad 20 lat. Tu będąc ukończyłam  studia, zdążyłam przejść wszys-

Romek Murmyło w  rozmowie z autorem Fot. M. Pudłowski



tkie możliwe m erytoryczne stanowiska, tu  przeżyłam  swoje m łodzień­
cze radości, sukcesy i osobiste troski. Szczególnie zachowałam w pa­
mięci postać i zawsze pomocną dłoń zm arłej przedwcześnie dyrektorki 
Ireny W ojciechowskiej. M ądra i konsekwentna, pracow ita i wym aga­
jąca, zawsze jednak wrażliwa na wszelką krzyw dę i niesprawiedliwość. 
Pozostanie dla wielu z nas wzorem pracow nika i działacza kultury .

Elżbieta Ceglarska wśród swojej merytorycznej kadry Fot. P. Suszczyński

Z dużym  uznaniem  i sentym entem  mówi D anuta Łotowska o pani 
Emilii Urban, która to na 22 lata  związała swoje życie z Sokolskim 
Ośrodkiem  K ultury . W okresie 1959— 1981 prowadziła Ona bowiem w 
placówce kaw iarenkę i to jak  prowadziła! Nie tylko służyła zawsze 
w yśm ienitą kawą, herbatą, słodyczami, ale swoją ujm ującą osobistą 
k u ltu rą  w prost prom ieniow ała na wszystkich bez w yjątku  bywalców. 
Największych ponuraków  rozbrajała uprzejmością, taktem , życzliwym 
uśmiechem i dobrym  słowem. K aw iarenka stała się praw dziw ą szkołą 
towarzyskiego wychowania, jedną ze stałych i istotnych form pracy 
placówki.

Jedną ale nie jedyną, skwapliw ie uzupełnia głośne rozm yślania Dan­
ki K rystyna A ndrzejew ska — lider Działu Społecznego Uczestnictwa 
w K ulturze. W Sokolskim Ośrodku K ultu ry  trw a  Ona dzielnie od 1975 
roku. Trafiła do Ośrodka z am atorskiego ruchu artystycznego, pracując 
ukończyła studia hum anistyczne. Urokliwa szatynka, śpiewa, recytuje, 
tańczy, in teresuje się teatrem , doskonale zna najgłębsze tajn ik i sokol­
skiego orientu. Pozwólmy jednak mówić K rystynie.

Ośrodek nasz prowadzi system atycznie ponad 20 form  pracy artys­
tycznej i oświatowej, skupiając ogółem 750 uczestników. Z zespołów 
artystycznych wym ienię m.in. Dziecięcy Zespół Lalkowy „Pinokio”, 
Zespół W okalny „Biedroneczki”, Kapelę W eselną, zespół muzyczny, 
fotograficzny i plastyczny.

Z oświatowych najw iększym  powodzeniem cieszy się Dyskusyjny 
K lub Filmowy, zrzeszający młodzież szkół ponadpodstawowych w li­
czbie 250 osób. DKF w roku 1985 przeprow adził 28 projekcji ciekawych 
filmów oraz 23 prelekcje, w prowadzające widzów w ich tem atykę, przy 
pełnej frekw encji.

K lub prowadzą nasze instruk tork i — K rystyna K ostera i Stefania



Krystyna Andrzejewska rot. M. Pudłowski

Kruczkowska, a ich dobrym  „opiekuńczym duchem ” jest oczywiście 
znana wszystkim  filmowcom Lidia Orlikowska z WDK. Popularna, 
uczynna, energiczna i kom petentna Lidka znalazła w Sokolskim Ośrod­
ku K ultu ry  solidnego sprzym ierzeńca i godnego partnera  dla właści­
wie pojętej popularyzacji ku ltu ry  i wiedzy filmowej.

Helena Szumińska w Społecznym Muzeum Fot. P. Suszczyński



Zajęcia w modelarni Fot. P. Suszczyński

Z innych form  oświatowych znajdujących w pracy Ośrodka zasto­
sowanie, to przede wszystkim  Młodzieżowa Akadem ia Filmowa, Na­
uczycielski K lub Seniora, Zespół R edakcyjny ,,Feniks”, Koło Filatelis­
tów, K lub W iedzy i Myśli TWP, Klub Brydżowy, kurs j. angielskiego.

Tylko nie pom ijajcie naszego M uzeum Społecznego, prosi z zakłopo­
taniem  jego długoletnia opiekunka, Helena Szumińska, stanowi ono 
bowiem niezwykle istotną form ę popularyzacji historycznych tradycji 
regionu sokolskiego.

Przejdźm y się więc po jego niewielkich, ale jakże zadbanych, z dobrą 
znajomością sztuki m uzealnej zagospodarowanych przeróżnymi, często 
unikalnym i eksponatam i pomieszczeniach. W tow arzystw ie nieodłącz­
nej, z doskonałą znajomością tem atu  inform ującej Heleny Szum ińskiej 
oglądam y z zaciekawieniem  zbiory zgromadzone w czterech działach: 
etnograficznym , tatarszczyzny, historycznym  i pamięci bohaterskich 
lotników braci Lewoniewskich. Tylko w roku 1985 przeszło tędy ponad 
4 tysiące zwiedzających, co znajduje swój w izualny w yraz w kronice 
Muzeum.

Sokolski Ośrodek K u ltu ry  obchodzi bowiem 30-lecie swojej trudnej, 
am bitnej i odpowiedzialnej pracy. Mimo wielu przeciwności dobrze 
chyba służył ludziom, ich ku ltu ra lnym  potrzebom  oczekiwaniom i zain­
teresowaniom . Jubileusz ten  niech więc będzie im pulsem  do głębokich 
refleksji, m ądrych przem yśleń i trafnych  wniosków na dalszą życiową 
drogę placówki.

Jan  Szaciłło



Z KART HISTORII DOMU KULTURY W SOKÓŁCE

Jubileusz 30-lecia działalności placówki, w której pracuję n ieprzer­
wanie od lat dwudziestu, skłonił mnie do przypom nienia faktów, ludzi 
i atm osfery, w jakiej Dom K ultu ry  powstawał, działał oraz funkcjo­
nuje do dziś.

P omocnymi m ateriałam i były stare  kroniki, dokum enty, wycinki 
prasowe, fotografie, ale nade wszystko ludzka pamięć i ślady, jakie 
w niej pozostały z tam tych lat.

Na początku należy stwierdzić, że środowisko Sokółki nigdy nie było 
„pustynią ku ltu ra ln ą”. N ieprzebrane w artości twiące w tradycjach tych 
ziem oraz w potencjale ludzkim  powodują, że ludziom tu  m ieszkającym  
nigdy nie byio obojętne co się wokół nich działo. Historię Domu K ul­
tu ry  w Sokółce tw orzyli w latach piędziesiątych społecznicy — tacy 
ludzie jak  nieżyjący już panowie M arian Kozakiewicz i W itold K uli­
kowski, dziełem których były znakom ite chóry czterogłosowe oraz 
p. Antoni Koniczek prowadzący zespół teatralny . Patronow ały zespo­
łom różne organizacje, a same zespoły stanow iły niebyw ałą atrakcję 
i chlubę Sokółki i okolic. Jednocześnie rozsławiały nasze m iasto na 
ogólnopolskich przeglądach i konkursach zdobywając laury. Członkowie 
zespołów odnaleźli w nich „swój sposób na życie” — jak  to sami okre­
ślają. Mieliśmy wówczas do czynienia ze szczególnie cennym  zjawiskiem

D. Łotowska i J. Szaciłło oglądają kronikę Ośrodka Fot. M. Pudłowski



polegającym  na aktyw nym  uczestnictwie w kulturze będącym  jedno­
cześnie form ą pracy społecznej na rzecz własnego środowiska.

W tej to atm osferze — w w yniku działalności miejscowej rady  na­
rodowej na bazie istniejącego społecznie od czasów wyzwolenia DOMU 
LUDOWEGO — utworzono w roku 1956 POWIATOWY DOM KUL­
TURY przeznaczając na ten  cel budynek usytuow any przy ul. Gro­
dzieńskiej 1. Baza lokalowa PDK to: sala widowiskowa ze sceną i dwo­
m a pokojam i zaplecza oraz K lub i kancelaria na I piętrze. K adrę PD K 
tw orzyły 3 osoby — pierwszym  kierow nikiem  była p. Jan ina  Wójcik 
zaś instruk toram i Rom uald M urm yło oraz Tadeusz Giedrojć. K lub, 
z doskonałą kawą, prowadziła p. Emilia Urban.

Lata 1956—62 zapisały się znacznym ożywieniem działalności ku ltu ­
ralnej w środowisku. Od roku 1958 kierownictw o przejm uje Rom uald 
M urmyło. P rzy  PD K utworzono zespoły: muzyczny, taneczny, tea tra lny  
oraz ry tm iki dla dzieci. N ajbardziej znanym  i łubianym  w środowisku 
był zespół m uzyczny prowadzony pod kierunkiem  m uzyka — p. Hipo­
lita  Łęczyckiego.

Zespoły przechodziły różne koleje — powstawały, zanikały, potem 
znów się odradzały — w innej zmienionej formie, jednak główny nurt 
pracy k-w  zw iązany był z ich działalnością i upowszechnianiem  ich do­
robku w środowisku.

W latach 1963—67 kierownictw o PD K zmienia się kilkakrotnie — 
kolejno kierow nikam i byli: p. Franciszek M akświej, p. Agata Baryła 
i p. M ieczysław M azur, co niew ątpliw ie nie wpływało na utrzym anie 
się zespołów. Korzyścią natom iast były przygotowanie zawodowe i oso­
biste zainteresow ania kierowników, w związku z czym powstawały no­
we zespoły, nieznane do tej pory, takie jak: fotograficzny, estradowy, 
plastyczny.

Placów ka naw iązuje szersze kontakty  z insty tucjam i zawodowymi 
profesjonalnie upowszechniającym i ku ltu rę  i sztukę. Organizowane są 
więc koncerty  O rkiestry  Sym fonicznej z Białegostoku, spektakle Tea­
tru  D ram atycznego im. Al. W ęgierki, w ystępy E strady W arszawskiej. 
Zapotrzebowanie społeczeństwa na tego typu  im prezy jest wielkie, pu­
bliczność sokolska oglądała na scenie sław nych artystów  — świadczą
0 tym  zapisy w  kronikach. Osobne m iejsce w działalności PDK stanowią 
w ystaw y sztuki ludowej, a przede wszystkim  tkan in  dwuosonowowych 
organizowanych przy pomocy M uzeum Okręgowego z Białegostoku. Za­
czyna więc być realizow any wyższy etap  uczestnictw a w kulturze — 
poprzez kon tak t ludzi ze sztuką profesjonalną — głęboko przeżywaną
1 polegającą na właściwym  wyborze — poprzez kultyw ow anie tradycji 
regionalnych w ydobyw ając z nich i upowszechniając aktualnie cenne 
wartości.

Od roku 1968 kierownictw o przejm uje nieżyjąca już, a ciągle wspo­
m inana, Irena W ojciechowska — postać związana z PD K praw ie od 
chwili jego powstania, a k ierująca placówką — jak  do tej pory — naj­
dłużej, bo 9 la t do roku 1975. Była ona człowiekiem niezw ykle skrom ­
nym, silnie związanym  ze środowiskiem, z którego pochodziła, potrafiła 
doskonale zjednyw ać dla PD K długoletnich i oddanych pracowników 
oraz wielu stałych bywalców. Posiadała duży zmysł organizacyjny, 
z jej to in icjatyw y poszerzono bazę Domu K u ltu ry  o pomieszczenia do­
budowane później zajm owane do tej pory przez Rejon Dróg Publicz­
nych. Po w ykonaniu rem ontu tychże pomieszczeń utworzono pracownie 
specjalistyczne, dział pracy terenow ej oraz w roku 1981 Społeczne Og­
nisko Muzyczne z początkową liczbą 30 uczniów — w chwili obecnej 
liczące uczniów ponad 100. Czas potw ierdził tę  decyzję — wielu absol­
w entów  Ogniska kontynuuje  naukę w szkołach muzycznych, inni uczą



Zajęcia w Społecznym Ognisku Muzycznym. Nauczyciel kl. fortepianu
Al. Jackiewicz Fot. P. Suszczyński

muzyki w szkołach lub w obecnie działającym  Ognisku, które w środo­
wisku istnieje nieprzerw anie od lat 15.

Do tradyc j i zaczynają należeć duże im prezy powiatowe: elim inac je 
konkursów recytatorskich, piosenek polskich i radzieckich, przeglądy 
pracy zespołów, koncerty i popisy prym usów Ogniska Muzycznego. Przy 
pomocy instruktorów  — specjalistów Wojewódzkiego Domu K ultu ry  
w Białym stoku organizowane są cykle im prez „W ędrówki Egzotyczne”, 
„Kolorowe Spotkania”, „Ludziom pracy z dedykacją”, „Pożegnanie z fil­
m em ” itp. łączące kilka elem entów — wystawę, spotkanie, przeźrocza 
lub film, strofy  poezji. Im prezy te cieszą się dużą popularnością i fre­
kwencją.

Ponadto na Zizmi Sokolskiej pojawia się nowa postać — Maciej 
Konopacki, k tóry  próbuje zainteresować społeczeństwo i władze pro­
blem atyką tatarszczyzny — charakterystyczną dla naszego terenu, a nie- 
odkrytą do tej pory kartą  historii. Na ręce tego człowieka już jako pra­
cownika PD K spływ ają dary  pam iątek tatarsk ich  — w przyszłości cenne 
eksponaty do Muzeum Społecznego.



W roku 1975 w w yniku reform y adm inistracyjnej k raju  PDK zostaje 
wraz z powiatem  zlikwidowany i w jego miejsce powołany Sokolski 
Ośrodek K u ltu ry  z dyrektorem  p. W alentyną Siniakowicz. Ośrodek K ul­
tu ry  przechodzi w swej h istorii bardzo trudny  okres — śmierć dotych­
czasowego kierow nika Ireny  W ojciechowskiej, zmiany adm inistracyjne, 
statutow e, organizacyjne oraz rozpoczynający się rem ont kapitalny za­
krojony na dużą skalę z m odernizacją pomieszczeń obliczony na 2 lata
— w rzeczywistości trw ał lat 5. W międzyczasie placówka korzysta 
z pomieszczeń zastępczych, zawieszona zostaje działalność środowiskowa 
w zespołach artystycznych, natom iast zaczynają być podejm owane ak­
cje na szerszą skalę. W roku 1976 zorganizowana zostaje pierwsza im­
preza z cyklu „O rient Sokolski — praw da i legenda”. Sokółka staje 
się m iejscem  spotkań ludzi zainteresow anych tą problem atyką z całego 
kraju . Kok 1977 to nowa, bardzo wartościowa im preza dla naszej pla­
cówki — P lener Graficzny, uczestnikam i którego było 10 artystów  
grafików okręgu warszawskiego, którzy w w yniku swego pobytu w So­
kółce pozostawili ponad 30 prac o tem atyce regionalnej, związanej ze 
specyfiką naszych ziem. Na zakończenie pleneru  SOK zorganizował wy­
staw ę oraz pierwszą w dziejach aukcję dzieł sztuki dla miejscowego 
społeczeństwa, a ponad 20 grafik  tw órcy ofiarowali na poczet zbiorów 
do przyszłego M uzeum Społecznego.

Inne wazniejsze im prezy z tam tych  lat to: zainicjowanie obchodów 
„Dni Sokółki”, Dekady K u ltu ry  Wsi, jarm arków  ludowych oraz tu r­
niejów zakładów pracy, organizowanych w form ie dużych im prez ple­
nerow ych na m iejscowym  stadionie będących dla środowiska dużymi 
wydarzeniam i kulturalnym i.

O statni dyrek tor placówki p. Elżbieta Ceglarska przejm uje SOK w 
roku 1979 w trakcie trw ania  rem ontu. Oficjalnie przekazany zostaje 
dodatkow y budynek przeznaczony na zlokalizowanie przyszłego Muze­
um  Społecznego. Grom adzi się więc za spraw ą instruk tora  Celiny Łuc- 
kiewicz do Działu Etnograficznego eksponaty sztuki ludowej byłego 
pow iatu sokolskiego.

Rok 1979 zapisał się kolejną im prezą z cyklu „O rient Sokolski” 
i trw ałą  pam iątką w postaci otw arcia na Białostocczyźnie nowego szla­
ku turystycznego wiodącego z Białegostoku do Sokółki, a stąd  do me­
czetów w Bohonikach i K ruszynianach. Był to tzw. „Szlak ta ta rsk i”, 
a otwarcie nastąpiło z racji obchodów 300-lecia osadnictwa tatarskiego 
na ziemiach polskich. M uzeum Okręgowe przekazuje ekspozycję „ta- 
tarianów ” stanow iącą w M uzeum osobny dział.

K olejny rok 1980 zaznaczył się w pamięci pracowników i miejscowe­
go społeczeństwa im prezą pod hasłem  „Kiedy wszystko było pierw sze”. 
W Sokółce na im prezę zaproszono ludzi, którzy tw orzyli „podwaliny 
k u ltu ry ” — byli to daw ni chórzyści i członkowie zespołu teatralnego 
z panam i Koniczkiem i Kulikowskim  na czele, a im preza żyje we 
wspom nieniach obecnych na niej do dnia dzisiejszego.

Rok 1981 to oficjalne zakończenie rem ontu SOK i oddanie do użytku 
placówki estetycznie urządzonej z w ykw alifikow aną kadrą, która ma 
szanse na dalszą rozbudowę i popraw ę bazy lokalowej.

W roku 1982 zlokalizowano w Sokółce W ojewódzką Inaugurację roku 
k-o połączoną z w izytą M inistra K u ltu ry  i Sztuki prof. Kazimierza 
Zygulskiego, zaś w latach następnych poszerzono M uzeum Społeczne
o nowe działy: izbę pamięci braci Lewoniewskich związanych rodzin­
nie z naszym  m iastem  oraz dział historyczny.

Pracujący  obecnie zespół pod kierunkiem  Elżbiety Ceglarskiej nadal 
jest organizatorem  szeregu imprez. Są to propozycje w ynikające z „po- 
. trzeb czasu” i adresowane do wszystkich grup wiekowych. Mniemamy, 
że mnogość tych form  daje możliwość w yboru każdem u, kto pragnie



do nas wstąpić i spędzić swój wolny czas w naszej placówce. M arze­
niem  pracowników jest, aby m ieszkańcy Sokółki w naszej placówce 
znaleźli sposób na zaspokojenie swoich potrzeb i zainteresow ań artys­
tycznych oraz możliwość w ytchnienia od codziennych trosk jednocześ­
nie ucząc się, bawiąc i wychowując.

Danuta Łotowska

O R I E N T  S O K O L S K I  

(z działalności Sokolskiego Ośrodka Kultury)

Pierwsza im preza z tego cyklu odbyła się 26—27 czerwca 1976 r. No­
siła nazwę „O rient Sokolski — praw da i legenda”. Organizatorom  
jej zależało na popularyzacji wiedzy o dziejach, kulturze i obyczajo­
wości Tatarów  polskich, k tórych historyczne siedziby znajdują się po 
dziś dzień na Białastocczyźnie. Pomysłodawcą im prezy był m gr Ma­
ciej Konopacki — publicysta spraw  tatarsk ich  i jednocześnie społecz­
nik ta tarsk i zatrudniony wówczas w Sokolskim Ośrodku K ultury . W 
organizacji „O rientu Sokolskiego” obok Sokolskiego Ośrodka K u ltu ry  
wzięły udział: Białostockie Towarzystwo K ultury , Muzeum Okręgowe 
w Białym stoku oraz Towarzystwo Miłośników Ziemi Sokolskiej. Głów­
nymi akcentam i „O rien tu” stały  się sesje popularno-naukow e i wycie­
czka „Tatarskim  Szlakiem ”. Podczas sesji wygłoszono kilka referatów . 
Do najciekaw szych należały: dr Janusza Kamockiego z Krakowa, k tóry 
mówił o etnografii Tatarów  polskich ukazując różnice przeważnie na­
tu ry  religijnej jakie dostrzega się między ludnością tatarskiego pocho­
dzenia a pozostałą na Ziemi Białostockiej; prof. d r Ignacego Tłoczka 
z W arszawy o architekturze meczetów tatarskich na ziemiach polsko- 
litew sk ich , wzorowanych — jego zdaniem — na podobnych budow­
lach w Azji Środkowej i Turcji; dr Tadeusza M ajdy z W arszawy uka­
zującego piśm iennictwo Tatarów  polskich, które określane zwyczajowo 
jako religijne, posiada także wiele elem entów pochodzących z lite ra tu ry  
świeckiej. In teresujący refera t m iał także m gr Eliasz Pilecki z G dań­
ska, przedstawiciel Karaim ów polskich. Mówił o splocie losów dziejo­
wych Tatarów  i Karaim ów w historii Polski. Słuchaczami sesji byli 
przybysze z różnych stron kraju: naukowcy, studenci, działacze ku ltu ry  
oraz przedstawiciele społeczności tatarsk iej i karaim skiej. Sesję zakoń­
czyło spotkanie towarzyskie jej uczestników połączone z występam i a r­
tystycznym i i degustacją potraw  kuchni tatarskiej w restauracji „Re­
laks”.

W drugim  dniu im prezy wszyscy udali się autokaram i na wycieczkę 
turystyczną odwiedzając dwie wsie tatarsk ie Bohoniki i Kruszyniany. 
Zwiedzono w nich m eczety i cm entarze m uzułm ańskie nazywane przez 
Tatarów mizaram i. Po wycieczce w Kinie „Sokół” odbył się występ 
zespołu estradowego Sokolskiego Ośrodka K ultury , k tóry przedstaw ił 
ludowe pieśni tatarsk ie z Powołża. Po w ystępach i wspólnym obiedzie 
uczestnicy „O rien tu” opuścili Sokółkę zadowoleni z udanego spotkania 
jak  i zachwyceni gościnnością gospodarzy.

Następne, podobne spotkanie, zorganizowano 30 czerwca i 1 lipca 
1979 r. Nosiło ono nazwę „II O rient Sokolski” a poświęcone było 300 
rocznicy osiedlenia się na Białostocczyźnie ludności tatarskiej. Złożyły 
się na nie — podobnie jak w 1976 r. sesja popularno-naukow a „Ta-



tarzy  w dziejach i ku lturze polskiej” oraz objazd terenow y miejsc zwią­
zanych z osadnictwem  tatarsk im . W śród wygłoszonych podczas sesji 
referatów  na szczególną uwagę zasługiwały: prof. d r Jerzego W iśniew­
skiego z K rakow a o osadnictwie tatarsk im  w 1679 r. na Podlasiu, 
prof. d r Zbigniewa Jasiewicza z Poznania charakteryzującego Tatarów  
polskich jako grupę etnograficzną, a nie etniczną, jak  się dotąd uw aża 
m gr M. Konopackiego z Gdańska zapoznającego zebranych z w artoś­
ciami hum anistycznym i białostockiego O rientu oraz inż. Leonarda Bu- 
dryka z Białegostoku przedstaw iającego czynniki gospodarczo-społeczne 
i turystyczne zagospodarowania „Białostockiego Szlaku Tatarskiego”: 
Po zakończeniu sesji odbył się koncert W arszawskiego Zespołu Muzyki 
O rientalnej pod kierunkiem  Czesława Kwiecińskiego. Po koncercie w 
m iejscowym  Ośrodku „Praktyczna P an i” goście zwiedzili w ystaw ę o re ­
gionie sokolskim a także zaproszeni zostali na degustację potraw  ta ta r­
skich. Następnego dnia uczestnicy „I O rien tu” zwiedzili „szlak ta ta rs­
k i”. Podczas objazdu odsłonięto w Bohonikach i K ruszynianach pam iąt­
kowe kamienie naw iązujące do 300 rocznicy pobytu w tam tych stronach 
ludności tatarsk iej. Podobny kam ień odsłonięto także w centrum  So­
kółki, co było jednak niezgodne z praw dą historyczną, gdyż Tatarzy 
pojaw ili się w tym  mieście wiele lat później niż w obu wsponianych 
wsiach. Ustawiony na fundam entach byłego pom nika niepodległości, bu­
dzi do dziś wiele sprzeciwu i nieporozumień. „I O rient Sokolski” za­
kończony został ogniskiem połączonym z pieczeniem barana w K ruszy­
nianach.

W roku 1983 postanowiono znowu nawiązać do „Orientów Sokol­
skich”. A była ku tem u okazja, gdyż w całym  k ra ju  obchodzono 300 
rocznicę Odsieczy W iedeńskiej. W lipcu, tam tego roku, zorganizowano 
w Kundzinie nieopodal Sokółki obóz młodzieżowy. Przebyw ali na nim  
młodzi Polacy tatarskiego pochodzenia z Białegostoku, Gdańska, Gorzo­
wa W ielkopolskiego a także z pobliskich miejscowości: Sokółki, Dąb­
row y Białostockiej i Suchowoli. Dołączyli do nich studenci z ośrodków 
akadem ickich z W arszawy i G dańska oraz grupa młodzieżowa K arai­
mów. Młodzież spędzała czas na dyskusjach, wycieczkach i zabawach 
przy ognisku. K ulm inacyjną częścią program u obozu było wystawienie 
widowiska plenerowego noszącego ty tu ł „Tatarskie imię polskości” . 
Nawiązywało ono do kilku ważnych w ydarzeń w historii Tatarów  pol­
skich jak  i do 300 rocznicy zwycięstwa pod W iedniem. W widowisku 
wzięli udział aktorzy T eatru  Współczesnego w Szczecinie i jako sta­
tyści młodzież obozowa. Reżyserował widowisko ak tor tegoż tea tru  Eu­
geniusz Karczewski, scenografię przygotowała Celina Łuckiewicz, kon­
su ltan tem  historycznym  był Ali Miśkiewicz a nad całością czuwała 
Danuta Łotowska z Sokolskiego Ośrodka K ultu ry .

Podobne im prezy postanowiono organizować w Sokółce co kilka lat. 
gdyż cieszą się one w k ra ju  już ustaloną sławą, ściągają zawsze do na­
szego m iasta w ybitnych przedstaw icieli nauki polskiej oraz młodzież 
studencką zainteresow aną tradycjam i polskiego O rientu.

K olejną im prezę z tego cyklu planuje się na rok 1987 — będzie ona 
poświęcona nie tylko Tatarom  polskim lecz także stosunkom  Polski ze 
Wschodem m uzułm ańskim  w przeszłości i w dniu dzisiejszym.

dr Ali Miśkiewicz



Co słychać w terenie

RAZ NA LUDOWO

Kiedy zaistnieje jakiekolwiek wydarzenie kulturalne, a zwłaszcza w  
ruchu amatorskim, zazwyczaj grono specjalistów z ogromnym zadowo­
leniem odkrywa i podkreśla jego podstawę, a właściwiej mówiąc —  
korzenie. Skąd się to wzięło? Na czym się oparło? Z czego wyrasta? — 
Oto pytania, rja które szuka się wtedy odpowiedzi.

Cóż jednak podkreślać, gdy brak owych wydarzeń, co niestety zdarza 
się coraz częściej? Niewątpliwie to, iż ostatnio odzywają się same ko­
rzenie, którym nie potrzeba żadnego świątecznego nastroju. One bo­
wiem są i to im wystarcza*

U progu tego roku odezwały się dwa: jeden śpiewający, a drugi ma­
lowany na krosnach. Oba wielowiekowe, tradycyjne i w rezultacie nie­
zniszczalne.

Próba

Pierwsze zaczęły rozśpiewywać się „Kołowrotki”. Elżbieta Daniszew­
ska zebrała swoje kobiety, podała ton i tradycyjnie już zabrzmiało 
z Knyszyna radośnie i na ludowo. Ale jakże mogłoby stać się inac«eg, 
skoro Pani Elżbieta — jak powiadają — nawet przez sen potrafi za­
nucić, gdyż tak lubi to śpiewanie.

„Kołowrotki” zaczęły, echo poniosło i oto dwadzieścia kilometrów  
dalej popłynęła w zimowy wieczór pieśń, jakże potrzebna współczesnym  
ludowcom.

Chrzest

P rzyby łyśm y  do was, by złożyć życzenia, 
dalszych lat owocnych, no i powodzenia.
Niech wam zdrowie sprzyja, niech wam dzieci rosną 
Która nie ma dzieci, niechaj czeka wiosny.
Niech w waszych oborach wszystko się hoduje  
Na góreckiej ziemi niechaj zboże rodzi 
Owies i pszenica jeszcze bardzej wschodzi 
Rozśpiewajcie folklor kochane dziwczęta
O starych tradycjach niech każdy pamięta 
Niech prastara mowa nigdy nie zaginie 
A wasza piosenka na cały kraj słynie!

Strojne „Długołęczanki” z wypiekami na twarzach stoją za zasta­
wionym stołem i kilkakrotnie powtarzając ostatni wers — klaszczą w 
dłonie.

Przed nimi, pośrodku sali, ustawione parami i nieco stremowane: 
Stegna Jurgielewicz, Elwira Kościuk, Teresa Oświęcimska, Helena Jur­
gielewicz, Maria Borkowska, Zdzisława Oświęcimska, Sabina Leszczyń­
ska, Alfreda Stachurska, Maria Snarska — „Góranki” z gminy Kryp­
no, przyjmują pierwszy uroczysty toast.

Od stołów powstają pozostali goście, a wśród nich: „Zastoczanki” 
i „Krypnianki” — zespoły śpiewacze także z tej samej gminy. Nie 
ustają rzęsiste brawa.

Dostojne jubilatki, a ściślej — pięciolatki, są wzruszone. Jest to bo­
wiem nie tylko rocznica, lecz za chwilę nazwa „Góranki” zostanie uro­
czyście przyznana temu zespołowi. Póki co jednak prosi o głos Maria 
Snarska — kierowniczka zespołu:





— Bardzo jesteśm y zadowolone, że doczekałyśmy tego jubileuszu. Zes­
pół nasz składa się z dziesięciu kobiet. W zespole są rolniczki, m ają 
dużo pracy, ale jeszcze znajdą kilka godzin na rozrywkę. Bo to śpie­
wanie jest właśnie naszą rozryw ką i gdzie nas zaproszą — tam  je- 
dziemy i śpiewamy.

W tym  momencie cała sala śpiewa gromkie „Sto la t”, a do Pani 
Marii podchodzą: Jadw iga Radziszewska — dyrektorka tutejszego 
GOK-u wraz z Józefem  Zyśkiem — przedstawicielem  WDK i oznajn 
miają uroczyście:

— Nadajem y wam nazwą „G óranki”, byście nam 
śpieuoaly w noce, dnie i ranki.

— Sto lat, sto lat — skandują goście, ale nagle przeryw a ten toast 
Pani Maria, daje znak zespołowi i rozlega się przyśpiewka:

My „G óranki” bardzo się cieszymy, że dziś 
pięciolecie w G órnej obchodzimy.

Ochrzcili nam  zespól z tego się cieszymy, 
naszej dyrektorce szczęścia my życzymy

Dziękujemy chrzestnym , że zespól ochrzcili, 
żeby na pieluszki nam coś dorzucili!

— Co racja, to racja — zabiera w tym  momencie głos Kazimierz Der­
kowski dyrektor WDK. — Drogie ,,G óranki” inaugurujecie cykl bardzo 
ciekawych spotkań w tym  roku. Piętnaście lat tem u w Kolnie rozpo­
czynaliśm y nasz program  pod nazwą: W poszukiwaniu folkloru. W m aju 
bieżącego roku w Wólce nad Bugiem zakończymy ten etap świętem  
folkloru, w ram ach którego niektóre im prezy odbędą się w Siem iaty­
czach. Poza tym jeszcze nie raz pewnie spotkam y się w tym  roku w 
czasie takich okazji jak  dzisiejsza. M amy przecież w naszej rodzinie 
folklorystycznej nie tylko pięcio, czy też piętnastolatków, ale również 
trzydziestolatków. Takimi są przecież „N arw ianie”, a dodajm y do tego 
25-lecie ,.Kłekociaków”, czy też jubileusze zespołów z gm iny Mońki 
i zespołu folklorystycznego „M ianka”. Jesteśm y wam wdzięczni i poz­
wólcie, że w imieniu WDK, którego pracownicy są całym  sercem za 
folklorem, wręczę wam list pam iątkow y wraz ze skrom nym  załączni­
kiem w kwocie dwudziestu tysięcy złotych. Życzę wam zdobycia Złotej 
Baszty na Festiw alu Kapel i Śpiewaków Ludowych w Kazimierzu nad 
Wisłą.

Zabrzm iały gorące oklaski i „chrześniaczki” skłoniwszy się pięknie, 
zaśpiewały:

My „G óranki” jeszcze zaśpiewamy
a teraz do tańca yjszystkich zapraszamy!
W tym  momencie w drugiej sali zabrzm iała kapela. Wszyscy ruszyli 

od stołów do tańca i zaczęła się siarczysta zabawa.

Chrzciny, jak chrzciny — huczne i do białego rana. Ale w tym  przy­
padku nie to jest najważniejsze. Istotą zdarzenia jest bowiem przykład 
jak  należy dbać o nowo odrodzonych dla naszej, nie tylko ludowej — 
kultury.



— Zobaczcie jak  to wszystko można w głowie złożyć i wszystko ina- 
ksze. O — jak bregi ułożone. To wszystko z pamięci. Tak m nie Pan 
Bóg daje. Zobaczcie na dywan: to stóg, to wierbnica, to kapliczka, a to 
znowu poświęconko nioso. A tu  już wieś: żniwo, kosa, sierp i grabli 
dawniejsze.
— W głowie wszystko się mieści, a jak  siądę za w arsztatem , to tylko
o tym  m yślę, co trzeba m nie zrobić, czy tam  dzieci idą do szkoły, czy 
jakiś ogród, czy podwórko — to trzeba być skupionym , żeby zrobić 
od razu i bez projektu . Terzeba pracować fizycznie i umysłowo. N aj­
pierw  w gospodarstwie obrządek, a potem  siadasz za w arsztat.
— Ręce bolą, wszystko boli jak  się tak  dobrze przy w arsztacie posie­
dzi. Ale my, które to robimy, lubim y tkać. Jak  kto umie robić dywan 
dwuosnowowy, to ma zaszczyt, bo to inne tkactwo.

Tak mówią kobiety, które przy jęły  pokoleniową tradycję dwuosno­
wowych dywanów i stw orzyły w Janow ie k/Sokółki centrum  unikal­
nego, nie tylko w Polsce, ale i w  Europie — ludowego tkactw a.

Takiego wpisu do kroniki swej życiowej pasji dokonała Profesor 
Akadem ii Sztuk Pięknych w W arszawie —Eleonora P lutyńska, która 
przez wiele lat m ieszkając i pracując wśród janowskich tkaczek, prze-



konała je do rezygnacji z prostych kap na rzecz zróżnicowanego wzor­
nictwa sztuki ludowej — przetykanej w dywany.

To w arto wiedzieć, gdy w m uzealnej ekspozycji przyjdzie podziwiać 
janowskie prace.

Zanim jednak powstanie dywan lub gobelin, a mecenasi ku ltu ry  
przyznają janowskim  tkaczom kolejne dyplom y i medale, należy zgro­
madzić 4 lub 5 kilogramów surowca, czyli owczej wełny. W ełnianą 
osnowę rozpiętą na krosnach doświadczona tkaczka przerabia w barw ny 
kobierzec w ciągu dwóch tygodni, a czasem i miesiąca. Tkanina wym a­
ga kilku tysięcy ruchów krosnem  i tyleż przerzutów  czółenka. Przed­
tem  runo owcze należy uprać, zgremplować, wełnę uprząść, farbować 
barw nikiem  naturalnym , a więc korą dębową, łupinam i cebuli lub 
wyciągiem z ziół dziko rosnących na łące, zwanych w Janowie żółtą 
ślepotą. A do tego wszystkiego trzeba mieć jeszcze: pomysł, wrażliwość, 
um iejętność, zdrowe nogi i sprawne, silne ręce.

Zanim zaś podrośnie nam  nowe pokolenie' ew entualnych przyszłych 
tkaczy z Janow a k/Sokółki, niezbędne jest jak  najszybsze zakończenie 
budowy tutejszego GOK-u, w którym  większość pomieszczeń zajmie 
Izba Tkactwa Regionalnego. Tam bowiem, prócz w ystaw  tkanin, doś­
wiadczone tkaczki będą mogły wreszcie kształcić swych następców. 
A przypom nijm y, iż obiekt ten ma już swoją historię.

W 1977 roku janowscy strażacy wspólnie z pracow nikam i WDK do­
konali rozbiórki dwóch białostockich domów nie nadających się do za­
mieszkania i uzyskane w ten sposób: belki, ram y okienne i drzwiowe, 
kafle i cegły — przewieźli ciągnikam i do Janowa. Z tychże m ateria­
łów w sześć lat później, co wynikło z przyczyn zupełnie obiektywnych, 
janowscy rzem ieślnicy rozpoczęli budowę GOK-u i obecnie zakończono 
prace przy tak zwanym  stanie surowym. Teraz należy zabudować wnę­
trze  i to według wskazówek m uzealników oraz etnografów.

Pieniądze na ten cel m ają się ponoć znaleźć jako dofinansowanie 
z resortu  kultury , ale czas nagli i jeśli p ro jek t w nętrza oraz finanse 
będą gotowe, nie wiadomo, czy planowane zakończenie wszelkich ro­
bót w tym  roku będzie możliwe.

Gdyby jednak tak  się stało i w setną rocznicę urodzin Profesor Ele­
onory P lutyńskiej GOK wraz z Izbą Tkactwa Regionalnego — został 
o tw arty, a przy tym  nazwany Jej imieniem, byłoby to dość znaczące wy­
darzenie obecnego sezonu kulturalno-oświatowego.

Może zatem, tak  jak  na początku owego przedsięwzięcia, tak  i obe­
cnie w jeden z weekendów pracownicy WDK, a może i kilku GOK-ów 
udaliby się do Janow a i wspomogli pracujących na budowie owego 
obiektu mieszkańców tej miejscowości?

Izba Tkactw a Regionalnego w Janow ie nie może być tylko spraw ą 
tej gminy. P rastara  technika, żywa ongiś w starym  Peru  i Meksyku, 
która przetrw ała w polskim tkactw ie ludowym na północno-wschodnich 
krańcach Polski — nie powinna zaginąć, lecz mieć godne w arunki ro­
zwoju.

Maciej Skarga 
P.S.

W poprzedniej „D yskusjii” wspom niałem  o sytuacji GOK-u w Po- 
mygaczach, która, jak wiadomo, uległa radykalnej zmianie na lepsze. 
Inform acja ta  zatem  może u niektórych czytelników wywołać, mówiąc 
delikatnie, mieszane uczucia.

Trudno — nic na to nie poradzę. Jeśli bowiem „D yskusja”, która 
m iała się ukazać w G rudniu — 85 ogląda światło dzienne w Marcu — 86 
i to, o dziwo, nie z braku  papieru ani winy redakcji, to robi się jakby



głupio. Tylko komu? Nie jest to przecież kłopot autorów, choć na nich 
się skupiają w ynikające z tego fak tu  pretensje zainteresowanych.

Rzecz zatem  wym aga już nie dyskusji, ale radykalnych rozwiązań, 
bo dojdzie do tego, że zam iast „D yskusji” będziemy m usieli raz do 
roku wydawać „Sprostow nik”.

(M.S.)

D yrekcja W ojewódzkiego Domu K u ltu ry  w Białym stoku odbyła kon­
kretną  rozmowę ze wszystkim i zainteresow anym i cyklem  produkcyjnym  
„D yskusji” z jednoznaczną decyzją: K w artaln ik  będzie docierał do rą k  
czytelnika, jako kw artalnik!

Zapewniam , że tak  się stanie. .

Kazimierz Derkowski 

Świat — człowiek — prawo

Użytkowanie prywatnych pojazdów samochodowych 
do celów służbowych

Wszystko naokoło nas zmienia się z dnia na dzień. Powstają nowe sprawy 
i obowiązki, a więc zadania statutowe szeregu jednostek organizacyjnych rów­
nież rosną. To powoduje, iż w łasny sprzęt i tabor samochodowy będący w  ich 
dyspozycji niekiedy nie może zapewnić pełnej r ealizacji wszystkich zadań.

W takiej sytuacji do zaspokojenia służbowych potrzeb komunikacyjnych mogą 
być używane samochody osobowe, motocykle i motorowery stanowiące własność 
pracowników danej jednostki organizacyjnej.

Pracownik może używać własnego pojazdu do celów służbowych tylko na pod­
stawie zezwolenia kierownika danej jednostki organizacyjnej, a kierownik na 
podstawie jednostki nadrzędnej (organu założycielskiego w  przedsiębiorstwie, 
właściwego organu w spółdzielni).

Za używanie prywatnego pojazdu samochodowego do celów służbowych przy­
sługuje pracownikowi odpowiednie wynagrodzenie, ekwiwalent za każdy kilo­
metr przebiegu, wg następujących wielkości: za samochód osobowy 9,50 zł; za 
motocykl 3,70 zł; za motorower 2,20 zł.

Przy używaniu w wyjątkowo trudnych warunkach terenowych motocykla lub 
motoroweru kierownik jednostki w /wym ienione stawki odpłatności zwiększyć 
może o 20 %.

Zezwolenie na używanie własnego pojazdu do celów służbowych mogą otrzy­
mać kierownicy jednostek i ich zastępcy, pracownicy inspekcyjno-kontrolni jak 
również inni pracownicy, jeżeli wymaga tego dobro służby.

Rozliczenie finansowe następuje na podstawie pisemnego oświadczenia pra­
cownika i przy rozliczaniu delegacji służbowej.

Natomiast pracownikowi, który używa stale własnego pojazdu do celów służ­
bowych w  granicach administracyjnych miasta lub gminy, może być przyźnany 
miesięczny ryczałt pieniężny, który wraz z należnością za używanie własnego po­
jazdu rozliczanego stawką kilometrową nie może przekroczyć 3.500 zł miesięcz­
nie.

Zasygnalizowane wyżej oraz wszelkie dalszej kwestie dotyczące omawianego 
problemu uregulowane zostały szczegółowo w  następujących aktach prawnych:
— w zarządzeniu Ministra Komunikacji z dnia 14 grudnia 1982 r. w  sprawie uży­

wania pojazdów samochodowych do celów służbowych (Mon. Pol Nr 30 poz. 263)
— w zarządzeniu Ministra Komunikacji z dnia 27 kwietnia 1983 r. zm. zarządze­

nie w sprawie używania pojazdów samochodowych do celów służbowych (Mon. 
Pol. Nr 17, poz. 99),

— w  zarządzeniu Ministra Komunikacji z dnia 23 maja 1984 r. zm. zarządzenie 
w  sprawie używania pojazdów samochodowych do celów służbowych (Mon. 
Pol. Nr 13, poz. 98).

Kazimierz Konopka




